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Wściekłość niemiecka. 


(Korespondencja własna). 
(„Wojna celna“ z Polską. — Przesilenie 
gospodarcze w Niemczech. — Skandal 
z optantami, — Przypomnieć „rugi“ 
Bismarck'al —; Prawda dziejowa po 

stronie Polski.) 


Koniec lipca przyniósł Niemcom no- 
wą pasję polityczną — „wojnę celną z 
Polską", Konieczne (ze względu na za- 
chowanie równowagi naszego bilansu 
handlowego, po wypowiedzeniu przez 
Niemcy kontyngentu węgla górnośląs- 
kiego), zarządzenia prewencyjne rządu 
polskiego, ochrzczono tu bardzo ocho- 
czo nazwą „wojny celnej“ i przystąpio- 
no systematycznie do jej organizacji i 
rozszerzenia wbrew interesom poszcze- 
gólnych importerów niemieckich. Jak 
daleko sięga bojowość niemiecka, 
świadczy najlepiej fakt, że do szeregu 
firm i przedsiębiorstw niemieckich, 
które trudnią się handlem wszech- 
stronnie, od operacyj bankowych do 
sprzedaży guzików, a które mając bliż- 
szych i dalszych kuzynów w Ameryce, 
zaofiarowały swe pośrednictwo w na- 
byciu kredytów amerykańskich dla 
instytucyj polskich, rozesłały miaro- 
dajne rządowe koła niemieckie półofi- 
cjalne instrukcje, polecające wstrzy- 
manie się od wszelkiej akcji pośredni- 
czącej w nabyciu kredytów amerykań- 
skich dla Polski. 

Niewielka zapewne stąd wyniknie 
szkoda dla interesów naszych. : Nato- 
miast nie zaszkodzi uprzytomnić so- 
bie, że za wiele jeszcze nici gospodar- 
czych prowadzi z Polski przez Berlin 
i to całkiem niepotrzebnie. Hasło rzu- 
cone na łamach prasy polskiej: „Los 
von Berlin* — powinno wobec agresy- 
wności Berlina stać się naczelną wy- 
tyczną naszej polityki gospodarczej, 
wytyczną, którą kierować się winny 
nie tylko sfery bezpośrednio za bieg tej 
polityki odpowiedzialne, ale również i 
te koła i kółeczka pomniejsze, które tę 
politykę tworzą. ; 

Podczas gdy ze sfer rządowych, i 
kół gospodarczych wschodnich obsza- 
rów Rzeszy wychodzą hasła bezwzglę- 
dnej walki gospodarczej z Polską „a 
outrance“, trzeźwiejsze koła Niemiec 
środkowych i zachodnich patrzą z po- 
ważnym niepokojem na podporządko- 
wanie polityki gospodarczej w Niem- 
czech hasłom szowinistycznego haka- 
tyzmu. Niepokój ten jest zupełnie u- 
sprawiedliwiony i zrozumiały, jeżeli 
przyjrzymy się baczniej wewnętrznym 
trudnościom gospodarczym Niemiec, 
trudnościom zakrytym może dla masy 
niemieckiej, ale widocznym wyraźnie 
dla trzeźwo myślących gospodarczych 
sfer niemieckich, 

Bezrobocie w zagłębiu westfalsko- 
nadreńskiem nie zmniejszą się. Hałdy 
węglowe rosną z każdym dniem. Z 
Francją dotąd układu handlowego nie 
zawarto, a ukształtowanie się stosun- 
ków handlowych z Anglją i Ameryką 
nie rozwija się tak, jak tego wymaga 
ekspansywna polityka gospodarcza 
Niemiec. 

Ostatecznie więc wojna gospodar- 
cza pomiędzy Polską a Niemcami mo- 
że i powinna przy intensywnej organi- 
zacji wewnętrznego rynku polskiego i 
umiejętnem zdobywaniu wschodnich i 
południowo - wschodnich rynków za- 
granicznych przyczynić się radykalnie 
do osłabienia ofensywnych zamierzeń 
niemieckich na polu gospodarczem. W 
przyszłym miesiącu śŚwięcić będziemy 
jedenastą rocznicę bitwy nad Marna! 
Okres obecny może się stać dla Nie- 


miec Marną gospodarczą. 

Byłoby to dobrem i koniecznem le- 
karstwem na butę niemiecką, która w 
ostatnich dniach przybrała zwłaszcza 
w stosunku do Polski formy dawno nie 
pamiętane. Przed dwoma dniami od- 
była się w parlamencie Rzeszy Nie- 
mieckiej debata nad  interpelacjami 
stronnictw w sprawie traktowania op- 
tantów przez rząd niemiecki. Z kwestji 
tej, która rozstrzyga się na gruncie 
wyraźnie przez obie strony przyjętych 
postanowień prawnych, zapragnęły ko- 
ła hakatystyczne od radykalnych 
„Vólkische* do umiarkowanych ludo- 
wców wybić kapitał antypolski, 

Heca ta wydała pewne rezultaty. 
Barbarzyństwo niemieckie podsycone 
nienawiścią przeciwko Polsce, święci 
znów nowe triumfy. Lżenie dzieci pol- 
skich jadących z Francji przez Berlin 
do Polski, częste zaczepki Polaków na 
ulicach Berlina, są jaskrawym tego 
dowodem. 

Niestety stwierdzić musimy z ubo- 
lewaniem, że podczas gdy Niemcy z 
kwestji optantów zrobiły środek pro- 
pagandowy przeciwko Polsce, ze stro- 
ny polskiej nic nie uczyniono, aby się 
tej kampanji przeciwstawić. Przeciw- 
nie, gdy nawet jeden z dziennikarzy 
zagranicznych zwrócił się do kompe- 
tentnych czyrników polskich na tere- 
nie tutejszym o informacje w sprawie 
optantów polskich, odprawiono go z 
niczem. Na pewno inaczej zareagował- 
by nato wydział prasowy w niemiec- 
kiem ministerstwie spraw zagranicz- 
nych. 


Jedyną próbą reakcji na kłamliwą 
propagandę niemiecką była nieudolna 
notatka przesłana do „Vossische Zei- 
tung“, a przecież my -na krzyk nie- 
miecki mamy  niewzruszoną Odpo- 
wiedź, którą należy ogłosić z bezwzglę- 
dną stanowczością: Wydalając optan- 
tów niemieckich z granic Rzeczypospo- 
litej — rząd polski staje nie tylko na 
prawnym, uchwalonym gruncie w dro- 
dze układów przyjętych również przez 
Niemcy, ałe spełnia akt sprawiedliwo- 
ści dziejowej, która przekreśliwszy 
fakt rozbierów Polski przez państwo 
pruskie, żąda zmycia z ziem polskich 
naniesionego (w dziesięcioleciach ko- 
lonizacji i narodowego ucisku) namu- 
łu germańskiego. 


Przypomnijmy  krzyczącym Niem- 
com, wydalenie 40,000 Polaków z gra- 
nic Poznańskiego przez Bismarck'a. 

Politycy europejscy mają krótką 
pamięć, zwłaszcza w sprawach pol- 
skich. Tem sprężystszą, czujniejszą i 
sprawniejszą musi być propaganda na- 
sza. Staje przed nią najwdzięczniejsze 
zadanie — obrony prawdy. Chwila ô- 
becna, woła wprost o przypomnienie 
światu naszych krzywd, począwszy od 
krzyżackich mordów, popełnianych na 
ludności Pomorza aż do czasów pamię- 
tnych katowania dzieci polskich we 
Wrześni, — wozem Drzymały, — sa- 
mobójstwem chłopa polskiego, znęka- 
nego walką o dach nad głową zdziera- 
ny ręką brutalną pruskiego żandarma, 
wywłaszczeniem majątków polskich, 
zakazem wieców i zgromadzeń pol- 
skich i t. d. 


Na obłudny krzyk Berlina, musi 
pójść w świat przypomnienie krzywd 
naszych — wobec ogromu których wy- 
dalenie kilku tysięcy optantów nie- 
mieckich jest kroplą wody na morze 
płomieni. Berlin musi zrozumieć, że 
krzyk jego jest bezowocny, — a wów- 
czas uciszą się nieco wzburzone umy- 
sły niemieckie. 

Ski. 


"manna z polecenia rządu polskiego nastę- 


Dlaczego optanci dotąd nie opuścili 
Polski? 


Warszawa, 10.8. (Pat.) | ani władzom niemieckim, Wstęp na te- 

Dnia .8. b. m. poseł polski w Berlinie P. |rytorjum Polski może być tym osobom 
Olszowski złożył wobec ministra spraw |na zawsze wzbroniony“, 
zagranicznych Rzeszy Niemieckiej Strese- Rząd polski zmuszony jest złożyć ze sie 
bie wszelką odpowiedzialność za konsek- 
wencje, które z powyższego stanu praw- 
nego wypływają dla optantów niemiec- 
kich, pozostających nielegalnie na terytor- 
jum Polski. Niemniej jednak rząd polski, 
jak już miał sposobność zaznaczyć, nadal 
gotów jest udzielać władzom niemieckim 
wszelkiego poparcia i pomocy, by wyjazd 
tych osób, który nastąpić winien w naj- 
bliższym czasie, odbył się w formie, po- 
zwalającej im uniknąć przy wyjeździe mo- 
żliwie wszelkich niedogodności. 

Po oświadczeniu powyższem pos. Ol- 
szowski sprecyzował zarówno położenie 
prawne optantów niemieckich, którzy nie 
stosując się do postanowień konwencji wie 
deńskiej nie opuścili granic Rzplitej w 
przepisanym terminie, jak į uprawnienia 


pujące oświadczenie: 

Część optantów niemieckich, którzy sto 
sownie do postanowień art. 11 i 12 kon- 
wencji polsko-niemieckiej zawartej pod 
auspicjami Ligi Narodów we Wiedniu 
dnia 30, sierpnia 1924 r. winni byli prze- 
nieść swe zamieszkanie z Polski do Nie- 
miec najpóźniej do dnia 1. sierpnia 1925 
nie zastosowała się do tych przepisów i 
granic Rzplitej do chwili obecnej nie o- 
puściła, gdy natomast optanci polscy wy- 
jechali w oznaczonym „terminie z Niemiec 
stosownie do wezwań, otrzymanych od 
władz niemieckich, 

Rząd polski pragnie podkreślić, że od 
dnia 1. sierpnia 1925 r. ci optanci niemiec- 
cy sali się obcokrajowcami, przebywający- 
padają tem samem wszelkim  zarządze- | przysługujące rządowi polskiemu w sto- 
padają tem samem wszelkim zarzędze. | sunku do tych optantów. Stojąc niezmien 
niom, które zwyczaje międzynarodowe |nie na stanowisku obustronnego pełnego 
przewidują w stosunku do osób, przeby- |i lojalnego wykonywania zobowiązań za- 
wających Ra terytorjum drugiego państ- | ciągniętych w konwencji wiedeńskiej, rząd 
wa bez prawa pobytu. polski ponawia równocześnie oświadcze- 

Rząd polski zwraca jednocześnie też u- | nie gotowości swej do współpracy z wła- 
wagę rządu niemieckiego na paragraf 4 | dzami niemieckiemi celem należytego zor- 
art, 12 konwencji wiedeńskiej, który po-|ganizowania wyjazdu pozostałych optan- 
wiada: tów. Jest rzeczą oczywistą, że pomoc i 

„Układając się strony zgadzają się, że | współdziałanie władz polskich przy orga- 
optanci, którzy nie zastosują się do Spx wyjazdu tych optantów ustać mu- 


wiązku opuszczenia Polski w terminie |szą z chwilą, gdy opuszczą oni granice 
przewidzianym w artykule niniejszym, bę- |Polski. i znajdą ` się na terytorjum 
dą mogli być odstawieni do granicy i od- | Rzeszy. 


Zmiany w Kuratorium pomorskiem. 


W „Kurjerze Poznąńskim" czytamy:  |brońcy występowali dzisiejszy kurator po- 
=: znański p. B. Chrzanowski, b. wojewoda 
Kuratorem pomorskim w miejsce p. 


s i » R Celichowski i dzisiejszy prezes Sądu okr. 
Riemera zamianowany został, jak się do | w Gnieźnie p. Antoni Karpiński. 
page Eey p sa. dsk A> jów Po ukończeniu studjów p. kurator 

ziału s powszechnych i seminarjów 37 ważę 
w Kuratorjum poznańskiem. Pan kura- zazanin był ZE gimnazjalnym 


i w Będzinie į w Warszawie, Podczas woj- 
tor Riemer przechodzi w tym samym cha > wojsk i a 
rakterze do Krakowa; ny narażony był w wojsku pruskiem n: 


; najrozmaitsze szykany, posądzony o szpie- 
Nowy kurator pomorski, który urząd | gostwo, do czego włazdom powód dała — 
swój obejmie w połowie września, urodził | piesza wycieczka wakacyjna po Kaszu. 
się w pow, sztumskim, (prawy brzeg Wis- | bachl W czasie rewolucji p. Sz, przyczy- 
ły, dziś do Polski nie należący) jako syn |nił się do spolszczenia gimnazjum gnieź- 
nauczyciela ejskiego, patrjoty polskie- | nieńskiego, wybrany przez Radę ludową 
go, który mimo najtrudniejszych za cza-| jako „Kontroler“ dyrektora Niemca. Po- 
sów niemieckich warunków, dzieci swe | wołany następnie przez N. R. L. do Pozna- 
potrafił wychować w duchu najszczerzej | nia, zasłużył się niemało około organiza- 
polskim i narodowym. Gimnazjum ukoń- |cji polskiego szkolnictwa powszechnego, 
czył chlubnie w Gnieźnie, a studja peda- |Od utworzenia kuratorjum pracował w 
gogiczne odbywał w Gryfji, Monachjum ij|niem jako naczelnik wydziału, a za od- 
Lipsku, Jako uczeń gimnazjum gnieź- | dane państwu przysługi odznaczony został 
nieńskiego był duszą tajnej organizacji | orderem „Polonia Restituta". 
naukowej uczniów Polaków. Towarzyst- Nowemu kuratorowi pomorskiemu ży. 
wa Tomasza Zana, a w głośnym swego |czymy, aby na zaszczytnym swym, lecz 
czasu procesie gnieźnieńskim z r. 1903 ska- | trudnym posterunku w Toruniu pracował 
zany został zato na 6 tygodni więzienia, | jak najwydatniej dla dobra polskiego Po- 
Warto przypomnieć, że w wspomnianym | morza i Rzeczypospolitej, znajdując pełne 
procesie, w którym na ławie oskarżonych | uznanie tak ze strony władz jak i społe- 
zasiadło około 20 gimnazjastów, jako o0-lczeństwa, tak mu bliskiego. 
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Kat Górnego Śląska Hoersing znów ma głos. 


Berlin, 10.8. (Pat.) 


We wczorajszych uroczystościach 
Reichsbannerów z okazji rocznicy konsty- 
tucji wejmarskiej wzięło udział około pół 
miljona osób. W obchodzie uczestniczyła. 
również delegacja austrjacka, przyjmowa- 
na owacyjnie. Przewodniczący Reichs- 
banneru nadprezydent Hoersing w vprze- 
mówieniu swojem powi m. i.: 


Na wschodzie gromadzą się chmury. 
Caly świat potępia postępowanie Polski. 


To co Polska czyni z optantami napełnia 
nas przerażeniem, 


Wieczorem na Kurfiirstendamm doszło 
do starcia między członkami Reichsbanne- 
ru a organizacji wojskowej Hackenkreuz- 
lerów. Jeden z Hackenkreuzlerów został 
zabity, 
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rumienił, gdy na ciebie patrzył. 


Str z. 


Na uroczystości pożegnalnej w resur 
sie kupieckiej w odpowiedzi na przemó- 
wiemie p. Kotnowskiego, poseł Stanów 
Zjednoczonych, p. Pearson powiedział: 

Z żalem opuszczam Polskę, Praca mo- 
ja od samego początku była nadzwyczaj 
jirzyjemną, a ludzie z którymi się styka- 
iem, nie pozostawiają nic do życzenia. 

Było moim przywilejem widzieć naród 
nowopowstały, dążący naprzód i zajmu- 
jący swe właściwe miejsce pomiędzy wiel- 
kiemi narodami świata. Uznaję powagę 
pracowitość i rozwagę, którą wykazujecie 
przy tworzeniu aparatu państwowego i 
doprowadzeniu kraju do porządku. Udało 
mi się samochodem przejechać cały kraj 
i zwiedzić różne części Polski, 

Jedna rzecz da się zauważyć wszędzie, 
mianowicie praca wre. Wiedziałem, że 
posiadacie dużą ilość ludności rolniczej 
która nie żałuje ani trudu, ani czasn, by 
wykonać swą pracę w sposób właściwy. 

Miałem również sposobność ujrzenia 
niektórych z waszych miast, į ze szczegól- 
ną przyjemnością wspominam moją po- 
dróż do Lwowa ze względu na uprzejmość 
ministra wojny, który oddał swój prywat- 
ny samochód do mojej dyspozycji. W 


Poseł Stan. Zjednoczonych o Polsce. 


tem mieście przy odsłonięciu pomnika lot- 
nikom amerykańskim, miałem dowód, że 
naród polski nie zapomina o tych, którzy 
są jego przyjaciółmi, Mój pobyt we Lwo- 
wie pozostanie zawsze dla mnie jednem 
z najbardziej przyjemnych przeżyć, 


Niedawno miałem szczęście ujrzeć 
stary j sławny gród Kraków, znany ze 
swej sztuki, nauki j kultury, Widziałem 


książki i manuskrypty w starej bibljotece 
uniwersytetu, które były czytane i które 
studjowali studenci krakowscy, nawet je- 
szcze jazed odkryciem mojego kraju. U» 
przytomniłem sobie fakt istnienia tak sta- 
rej kultury, gdy zdałem sobie sprawę, że 
uniwersytet ten był w rozkwicie 300 lat 
przed Harvard. Jest to jednym z dowo» 
dów, że poza Polską za mało się wię o 
waszej kulturze, 

Było dla mnie również przyjemnością 
badać wasze stosunki ekonomiczne oraz 
zapoznać się z różnemi rodzajami przemy- 
słu, który szybko czyni z was jeden z naj- 
większych narodów handlowych świata. 
Potrzebujecie jedynie okresu pokoju i do 
pokoju macie prawo. Macie prawo do ży- 
cia, wołności j szczęścia 


p 


Nasza sytacja walutowa. 


W ciągu ubiegłego tygodnia kursy wa- 
lut na giełdach krajowych notowane by- 
ły nadal według parytetów, kursy zagra- 
niczne — również były ustabilizowane, 
wykazując tylko niewielkie wahania j od- 
chylenia arbitrażowe. 

Bank Polski w dalszym ciągu stosuje 
politykę oddawania walut zagranicznych 
wyłącznie na rzeczywiste potrzeby życia 
gospodarczego i produkcji przemysłowej, 
powstrzymując się od oddawania walut 
na cele importu towarów luksusowych 
„ zbędnych, ; : 

W związku z tą repartycją, dokonaną 
przez Bank Polski na rynku krajowym, 
wytworzyła się pewna zwyżkaą kursu ban- 
kuotów dolarowych (nie dewiz) w obro- 
tach pozagiełdowych. Obroty te jednak 
nie stanowią nawet ułamku procentu 0 
brotów, dokonywanych na giełdach ofic- 
jalmych, nie mogą więc mieć żadnego zna- 
czenią przy ocenie faktycznej sytuacji na 
rynku walutowym. 

Zarządzenia wydane przez rząd już w 


końcu ub. m. a polegające na zaniechaniu 
już od 1 sierpnia stosowania ceł ulgowych 
i kredytowania ceł, na wprowadzeniu od 
14. sierpnia rb. reglamentacji przywożu w 
warów ząkażanych do importu z 
Niemiec mogących być pośrednią 
drogą  wwożonemi dò Polski, na 
wprowadzeniu dalszych  zmiżek  tary- 
fowych dla eksporterów. zwiększają- 
cych wywóz, oraz wobec wzmożonego wy- 
wozu węgla do innych państw poza Niem- 
cami, tudzież rozpoczynającego się już wy 
wozu zboża, który w związku ze świet- 
nym urodzajem zapewni znaczny dopływ 
walut — wszystko to daje pewność, że 
wkraczamy w okres zrównoważonego bi- 
lansu handlowego, że więc popyt na wa- 
luty zagraniczne będzie się zmniejszał, 
wzrastać zaś będzie ich podaż. W związ- 
ku z tem ustaną restrykcje walutowe Ban- 
ku Polskiego, a spekulanci usiłujący pod- 
nieść kurs dolara w obrotach pozagiełdo- 


jwych narażeni zostaną ną znaczne straty. 


Druga bitwa nad Marną. 


„BITWA NAD MARNĄ" O FRANKA. 

Paryż, 11. 8. (Tel. wł.) 

Premjer francuski, Painleve, wygło 
sił przez radjoaparat apel do wszyst- 
kich Francuzów, zachęcający ich do 
popierania pożyczki państwowej; „Po- 
zyczka — powiedział Painleve — jest 
bitwą finansową, którą można porów- 


JÓZEF KORZENIOWSKI. 


KOLLOKACJA 


(Uposażenie.) 12 

(Ciąg dalszy). 
— Jakże to było? powiedz mi. 
— Najprościej w świecie — odpowie- 
działa panienika. — Pan Ignacy przyje- 
chał tu w czasie samych żniw z jakimś 
interesem do ojca.  Bawił pół dnia i 
wkrótce spostrzegłam, że na mnie poglą- 
dał i czerwienił się, co mnie cokolwiek 
mieszało. Jakem mu po obiedzie poda- 
wała kawę, sama zaczerwieniłąm się nie 
wiedzjeć czego, i zmiarkowawszy to, by- 
łam zła sama na siebie i jeszcze gorzej 
zmieszana. W tydzień potem przyjechał 
posłaniec z listera. Ojciec, przeczytawszy 
ten list, zawołał mamę, i potem poszli ra- 
zem do babuni i posłali za dziadziem do 
ogrodu.  Dziadzio z początku nie chciał 
iść, bo tam miał pilną robotę, ale mama 
sama ża nim poszła, i dziadzio, śmiejąc 
się i śpiewając piosneczkę o Jasiu i Kasi, 
poszedł także do babuni, i tam wszyscy 
długo z sobą rozmawiali. 

— A ty nie posłałaś dowiedzieć się, od 
kogo to posłaniec? — przerwał, uśmie- 
chając się, pan Józef. 

— Ach, zgadłeś, zgadłeś! posyłam, bo 
nie wiem dlaczego serce mi biło i nie mo- 
głam się uspokoić. Prawda, żem nie po- 
winna była być tak ciekawą? 

— To pan Ignacy temu wiwien, że się 
Więc to 
list był od niego? 

- — Naturalnie, że od niego — odpowie- 
działa żywiej © "la mnie nic o tem nie 


nać z bitwą nad Marną. Jeżeli ją wy- 
gramy, wszystko się wyjaśni. Jeżeli 
się. ją przegra, walka o franka będzie 
się toczyła nadal, ale w gorszych wa- 
runkach. Francja zwyciężyła nad Mar- 
ną, ponieważ zwyciężyć chciała, Przez 
swą wolę zatriumfuje też nad obecne- 
mi trudnościami“. 


mówiono. 


— A ty udałaś także, że niby nic nie 
wiesz? -—- rzekł pan Józef, obejmując 
siostrę, 


— Oczywiście — mówiła, tuląc się do 
brata i włażąc z nogami na łóżko. — Ale 
słuchajże dalej, Przez eały tydzień po- 
tem ojciec, jak zwykle, był poważny i nic 
po sobie nie pokaza. Mama częściej mnie 
karesowała, i uważałam, że przeglądała 
bieliznę i płótna w spiżarni; babunia cię- 
gnęła pasjans į kabałę i zawsze mnie ka- 
zała karty zdejmować, a dziadzio coraż 
nowe śpiewał piosneczki. Aż tu raptem 
w następującą niedzielę, patrz, ńi z tego 
mi z owego, znowu pan Ignacy przyjechał. 
Rodzice miło go przyjęli, dziadzio córąz 
uściskał i babuńia także. 

— A ty? zaczerwieniłaś się? 

— Okropnie! jak piwonja, aż mi wstyd 
było. Ale potem jakoś przyszłąm do sie 
bie į jakem mu podawała kawę po obie- 
dzie, już nic a nic nie zmieszałam się — 
tylko... 

— Tylko co? 

— Powiedzić ci prawdę? 

— Wszak potoś tu przyszła, żebyś mi 
się wyspowiadała ze: wszystkiego. 

— Otóż powiem, ci, że mi bardzo miło 
było jemu usłużyć. I jak zmiarkowałam, 
że on u nas będzie ńocować, to byłam 
bardzo kontentną, naprzód dlatego, że go 
jeszcze jutro obączę, a potem że nie bę- 
dzie po nocy jechać, i u nas, na twojem 
łóżku, lepiej mu będzie, niż gdzie w karcz- 
mie u żyda. Krótko mówiąc... 

— Krótko mówiąc — przerwał pan Jó 
zef — pan Ignacy podóbał się panieńce. 

— Bardzo — odpowiedziała prędko i 


GAZETA NARODOWA 


„Komunizm w armii angielskiej. 


Londyn, 10. 8. (PAT.) 
Policja 


rzyczem wykryła dokumenty ma 


l ców, p 
bezpieczeństwa dokonała jące stwierdzić istnienie szeroko roz- 


szeregu rewizyj w jednej z dzielnic, za- | winiętego komunistycznego ruchu pro- 
mieszkałych głównie przez cudzoziem-|pagandowego w armji angielskiej. 


Wiadomości z Polski. i ze świata. 


OTWARCIE MOSTU PONIATOWSKIEGO | Wyrok sądu rozjemczego w za- 


W WARSZAWIE. 


Warszawa, 9.8. (A. W.) 

Dziś o godz. 11-ej rano odbyło się uro- 
czyste otwarcie mostu Poniatowskiego. Po 
mszy św. zabrał głos ks. biskup Gall, któ- 
ry mówiąc o odbudowie mostu podkreślił, 
że jest on symbolem nowo-budującej się 
Polski, następnie między innymi przema 
wiał prezydent miasta Jabłoński į twórcą 
mostu Plebiński, który opowiedział dzie- 
je wybudowanego mostu, który został zni- 
szczony przez Rosję i omawiał wielkie zna 
czenie nowej arterji komunikacyjnej, któ- 
ra przyczyni się w bardzo wielkim stop- 
niu do rozbudowy Warszawy, poczem 
przejechał pierwszy tramwaj, budząc wiel 
ką owację wśród zebranej publiczności na 
drugim brzegu Wisły. 

Most jest zbudowany w połowie t. Z, 
że na zbudowańmych sprzęsłach założono 
jezdnie z jednej strony mostu, wskutek 
częgo jest do użytku publiczności jeden 
chodnik, ale dwie linje tramwajowe. Wia- 
dukt po stronie Pragi jest w znakomitym 
stanie i ciągnie się dalej wzdłuż parku 
Skaryszewskiego, Warszawa  otrzymałą 
nową limję komunikacyjną i dostęp do 
miejsca spacerowego. 


Katastrofa samochodowa pod 
Bydgoszczą. 

W niedzielę dnia 9 sierpnia około godz. 4 
po południu szosą, prowadzącą z Bydgoszczy 
do Łęgnowa zdążał samochód w którym znaj. 
dowali się udający się do Brdyujścia na rega- 
ty pp.: Majcher, redaktor i wydawca „Przeglą 
du Technicznego“. i „Wioślarza Polskiego“ z 
żoną, pp Wójcikowie i p. Majewska — wszy- 
scy z Warszawy. W pewnym momencie samo- 
chód ten, chcąc wyminąć jadącego w tym sa- 
mym czasie cyklistę, którym okazał się Mie» 
czysiaw Cząstkowski, podróżujący firmy: Sin- 
ger, mieszkaniec Bydgoszczy (Ułańska 8), zda- 
rzył się całą siłą z. jadącą. w przeciwnym kie- 
runku bez pasażerów dorożką samochodową, 
która, również chciała Cząstkowskiego wymi. 
nąć. W następstwie Cząstkowski wraz z rowe- 
rem dostał się pomiędzy dwa samochody. Ro- 
wer uległ całkowitemu zniszczeniu, Cz. zaś od 
niósł złamanie żeber, obojczyka, orąz doznał 
poważnych obrażeń wewnętrznych į obecnie 
walczy ze śmiercią w szpitalu w Bydgoszczy. 
Przody obydwu samochodów zostały całkowi. 
cie zniszczone. Z osób jadących w pierwszym 
samochodzie p. Majcher został odlamkami 
szkla dość poważnie zraniony w głowę, inne 
osoby odniosiy lżejsze obrażenia Szofer doro- 
żki, jadącej z Łęgnowa, wyszedł bez szwanku. 


pocałowała brata. Ale pocałowanie było 
tak szczere, tak głośne, że się biedna prze- 
lękła, j kładąc palec na ustach, spójrzała 
ku drzwiom babki. Potem dodała: - 
Ach, ciszej mówmy, bo mnie babunią ju- 
tro wyłajać gótowa, że ci po drodze spać 
nie daję. Ona cię więcej kocha, niż nas 
wszystkich razem. Ale może ty doprawdy 
chcesz już spać? 4 


— Bynajmniej, moja drogą! 
waś, że kochasz i że jesteś 
dodał » westchnieniem. 

Z takich to ludzi składała się ta zacna 
ródżina. Niech się nikt nie dziwi, że nie 
było w niej żadnego wyrodka, żadnej ka- 


kóchaną — 


yrkatury; bo, jak powiedzieliśmy, dom ten. 
kwitnął pod błogosławieństwem Bożem, 


wysłużonem poczciwemi myślami, poboż- 
nem poddaniem się, czystością obyczajów, 
umiarkowaniem i pracą. 


Punktualnie o dziewiątej wszyscy w 
domu pana Starzyckiego rozchodzili się do 
siebie. Dziś, z okazji przybycia pana Jó- 
zefa, był on cokolwiek naruszony: Gdy bo 
wiem o godzinie dziewiątej wszyscy od- 
dąli sobie dobranoc, ojciec, odchodząc do 


swojej kancelarii, zawołał jeszcze za sobą i 


syna. Tam pan Józef musiał mu zdać 


sprawę ze wszystkiego, co się tyczyło ma- | 


jąteczku matki, leżącego w Latyczowskim 
powiecie na Podolu, a którego rząd zupeł- 
ny był mu od lat czterech oddany. Roz- 
mowa trwała blisko z godzinę. Nakoniec 
ojciec, konteń z syna, i widząc, że rzeczy 
bierze serjo, że zmą wszystkie najdrobniej- 
sze szczegóły, pochwalił go, podał mu rękę 
i kazał pójść odpocząć po drodze, 


Szszęśli- 


W ca-. 
iym domu była cichość głęboka. Matka 


targu w rolnictwie. 

Pat-iczna donosi: Stosownie do rozpo- 
rządzenia ministra Pracy i Opieki Społecz 
nej p. Franciszka Sokala z dnia 17 lipca 
rb. (Monitor Polski nr. 164, poz. 754 z dnia 
18 lipca 1925) zwołana została z końceń 
tegoż miesiąca Nadzwyczajna Komisja 
Rozjemczą w celu rozpatrzenia postulatów 
wyszczególnionych w memorjale organiza 
cyj zawodowych robotników rolnych dla 
terenów województw: warszawskiego, lu- 
belskiego, kieleckiego, łódzkiego, biało- 
stockiego, poznańskiego i pomorskiegó. 

W wyniku obrad komisja ustaliła iż 
jednostka obliczeniowa płacy dla ordynar- 
juszy, która była stosowana dotychczas w 
równoważniku jednego centnara żyta, nig 
może być niższa, niż 25 Złotych. 

Dla pozostałych kategoryj robotników 
rolnych dniówkowych i sezonowych, ko 
misja przyznała premje ze względu na ko 
nieczność wyjątkowo intensywnej prący 
przy dokonywaniu tegorocznych zbiorów, 
niezbędnych z powodu panujących warun- 
ków atmosferycznych. 


Nowy transportowiec wojenny 
floty polskiej. 


Havre, 9. 8. (PAT.) 
Odbyła się tutaj uroczystość poświę- 


cenia nowego okrętu transportowego © 


polskiej marynarki wojennej „Wilja“, 


pozostającego pod dowództwem ko- 


mandora marynarki Bur- 


hardta. f 


Na uroczystość tę przybył z Paryża 
ambasador Chłapowski w  towarzy- 
stwie attache wojskowego płk. Klee 
berga i szefa wojskowej misji zaku- 
pów płk. Łojka. W przemówieniu swor 


polskiej 


jem ambasador Chłapowski wskazał” 
na wysiłki podjęte przez rząd polskpw. = 


celu utworzenia marynarki wojennej t 
ułatwienia budowy marynarki kupiec- 
kiej. 

Ambasador Chłapowski wskazał na- 
stępnie na właściwy charakter ziemi, 
którą Niemcy fałszywie nazywają ko- 
rytarzem gdańskim, względnie koryta- 
rzem polskim. 


Ziemia ta w rzeczywistości nawskroń 
polska odegra wybitną rolę w przysz' 
łym rozwoju stosunków marynarki pa 
skiej i bezpośredniego połączenia Pol. 
ski z jej sojuszniczką Francją. 


jżu była w łóżku, ojciec kładł się, dziadek 
i babka już spali. Gdy, pan Józef przecho- 
dził przez pierwszy pokój, postrzegł koło 
drzwi matczynych postać białą, 
do niego cicho zbliżyła. Była to Anu- 
sia. 

— Józiu! — rzekła — chciałabym z te- 
bą pomówić. ` 

— Chodź do mnie — odpowiedział brat, 
| wziąwszy się za ręce, poszli ną drugą 
stronę, otworzyli drwi cichutko, przeszli 
przez pokój na palcach, żeby staruszków 


|nie zbudzić, i usiedli na łóżku obok siebie. 
| Amor półożył się w nogach Anusi, a ona, 


wziąwszy rzękę brata w swoje dłonie, rze- 
kła tkliwie: 

— Józiu! ty mnie o nie nie pytasz? 
Jesteś dla mniej obojętny i jakiś zamyś- 
lony. 

Zacżzerwienił się młodzieniec ną te sło- 
wa, stanęła mu w myśli jego dzisiejsza 
przygoda przpomnia się czarne loki, ciem- 
me oczy błysnęły przed jego duszą, uczuł 
w swojem objęciu tę kibić wyniósłą i 
wiotką, i mimowolnie westchnął. 

— Tywzdychasz, mój drogi Józiu! — 
dodała siostra, ściskając jego rękę. Prze- 
goło się młodzieniec, potrząsł głową 

k 


— Józiu! ty mnie o nic nie pytasz? 
Jesteś dla mnie obojętny i jakiś . ząmy- 
ślony. 

Zaczerwienił się młodzieniec na te sło- 
wa, stanęła mu w myśli jego dzisiejsza 
przygodaprzypomina się czarne loki, cię- 
mne oczy błysnęły przed jego duszą, uczuł 
w swojem objęciu tę kibić wyniosłą i 
wiotką j mimowolnie westchnął, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


która się | 
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GAZETA 


KONKURENTKI. 


Pływaczki miss Lilian Harrison (Argentyna), 


miss Gertrud Ederle (Stany 


Zjednoczone) i Helun (Egipt) będą wśpółzawodniczyły w przepłynięciu La 
Manche. 
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Przeniesienie zwłok nieznanego 
powstańca wielkopolskiego. 


W niedzielę 9 bm. obchodzono w Bydgo 
szczy po raz pierwszy w Polsce piękną u- 
roczystość przeniesienia zwłok nieznanego 
powstańca wielkopólskiego. Na uroczy- 
stość tę miasto przybrało odświętny wy- 
gląd.  Gmachy -publiczne jakoteż domy 
prywatne udekorowano zielenią i chorą- 
gwiami o barwach narodowych. Na ulice 
miasta wyległy olbrzymie tłumy, by wziąć 
udział w tem wzniosłem święcie narodo- 
wem. 09 rano zebrali się na Nowym 
Cmentarzu przedstawiciele władz z wojewo 
dą poznańskim p. Bnińskim na czele, radą 
miejską in corpore z prezydentem miasta 
p. dr. Śliwińskim. Byli także specjalnie 
przybyli-na tę uroczystość prezes Fidacu 
płk. wojsk amerykańskich p. Mueller, gen. 
Dowbór-Muśnicki, Józef Weyssenhof, ppłk, 
Mielżyński, reprezentacje stowarzyszeń, 
korporacyj, cechów, przedstawiciele miej- 
scowego społeczeństwa prasy itd. 

W pięknie zielenią przybranej i rzęsi- 
ście oświetlonej kaplicy cmentarnej ks. 
prałat Malczewski w asystencji licznego 
duchowieństwa celebrował mszę św., po- 
czem trumnę ze zwłokami niezńanego bo- 
hatera ustawiono na malowniczo umajo- 
nej lawecie. Uformował się olbrzymi po- 
chód, który otwierało bractwo strzeleckie. 
Zkolei postępowały stowarzyszenia, kor- 
poracje, związki į cechy ze sztandarami i 
wieńcami, hallerczycy, sokoli skauci, od- 
dział 16 p. ułanów, policja państwowa, 
związek byłych powstańców i wojaków i 
in. Trzy orkiestry przygrywały marsze ża- 
łobne. Lawetę z trumną eskortowali ułani 
i człónkowie związku byłych powstańców 
i wojaków. Za trumną postępowali przed- 
stawiciele władz z wojewodą p. Bnińskim, 
prezydentem miasta p. dr. Śliwińskim, pre 
ześein Fidacu płk. p Muellerem, gen. Dow- 
bór+-Muśnickim i in, 

Pochód, który trwał przeszło godzinę, 
przeciągnął głównemi ulicami miasta 
wśród gęstego szpaleru tłumów publicz- 
ności na plac Kościelskich gdzie nastąpiła 


Brazylja a emigracja 

Bardzo zajmujący odczyt o Brazylji 
1 0 tamtejszej kolonji polskiej wygłosił 
p. Stanisław Hessel, organizątor han- 
dlu polsko-brażylijskiego w niedzielę 


9 bm. o 11 przed poł. w auli gimnazjum 


żeńskiego w Grudziądzu. Prelegent po- 
dał cenne informacje o Brazylji, kraju 
olbrzymim i dotąd niewyzyskanym. O 
ile Stany Zjednoczone Półn. Ameryki 
stawiają zapory i przeszkody osiedla- 
ńiu się wychodźców europejskich, o 
tyle Brazylja nawet ułatwia i popiera 
sprowadzanie się wychodźców z Euro- 
py, i to głównie ze względu na słabe 
zaludnienie obszarów swoich, które 
równe co do wielkości prawie obsza- 
rọm calej Europy, liczą tylko okóło 30 
miljońów mieszkańców. 

Polacy zaczęli przybywać do Bra- 
zylji przed 50 laty, i to głównie parob- 
cy folwarczni i małorolni. Pierwsze eta 


ceremonja złożenia zwłok pod płytę Nie- 
znanego Powstańca Wielkopolskiego Po 
krótkich egzekwjach odprawionych przez 
ks. prałata Malczewskiego, złożone przy 
wtórze sałw karabinowych trumnę do gro 
bu. Następnie gen. Dowbór-Muśnicki wy- 
głosił następujące przemówienie: 

Z uczuciem głębokiej czei jak również 
usprawiedliwionej dumy winniśmy dzień 
dzisiejszy. obchodzić. Składamy na wie- 
czne czasy szezątki nieznanego powstańca, 
jednego z tych, który wyszedł z rdzenia 
narodu i który jakkolwiek nieznany nam 
ale dla tych, którzy nie zważając na 150 
lat najcięższej niewoli, nie przestali. wie- 
rzyć, że „jeszcze nie zginęła“ — nie tylko 
potrafił przelać tę wiarę w czyn, ale po- 
trafił zaszczepić tę wiarę w sercach Wiel- 
kopolan. Płyta ta nie jest pumnikiem 
nieznanych szczątków ludzkich, ale jest 
symbóleńń wiecznej dążności naszego na- 
rodu do utrzymania wólności. Panie prezy 
dencie m. Bydgoszczy! Tobie jako jedne- 
mu z najpierwszych, którzy stanęli do sze- 
regów w obronie ojczyzny, Tobie, który 
stoisz teraz ha czóle miasta, przyszłość 
którego zarysowuje się świetnie, słusznie 
należy się zapalić wieczny ogień dla przy- 
pómnienia nam Wszystkim, że miłość dó 
ojczyzny winna iść w parze z zaparciem 
się siebie. 


Następnie zabrał głos prezydent mia 
sta dr. Śliwiński: 

Imieniem miasta Bydgoszczy mami ten 
piękny i wielki zaszczyt grób poświęcony 
Nieznanemu Powstańcowi Wielkopolskie- 
mu, pod którym leżą resztki jednego a 
wielkich synów naszej ojczyzny, wziąć w 
opiekę miasta na wieczną pamiątkę naszej 
czci i hołdu dla tego, który tu leży i jego 
braci. Zapalam wieczny ógień. 

Po tych słowach prezydent miasta dr. 
Śliwiński zapalił ogień wieczny. Urocży- 
stość zakończyła się defiladą biarących w 
niej udział oddziałów wojskowych, pelicji 
i stowarzyszeń. (Pat). 


py pochodziły z dzielnic zachodnich 
Polski, zwłaszcza z Pomorza. Jednym z 
najstarszych organizatorów i działaczy 
Polonji w Brazylji jest sędziwy obecnie 
inż. Zbigniew Saporski rodem z Górne- 
go Śląska, zamieszkały w Kurytybie. 

Pozwolenia na wjazd do Brazylji 
nie wymaga się wcale. Brazylja składa 
się z 20 stanów autonomicznych. Rząd 
centralny, federalny z prezydentem na 
czele ma swą siedzibę w Rio de Janeiro 
Sejm, senat, prezydenta wybiera się na 
okres 4 lat. Poza tem obok preżydeńta, 
sprawuje swój urząd Rada Ministrów. 
Z każdorazową zmianą rządu następu- 
je zmiana urzędników. Politykę w tym 
kraju prowadzą stronnictwa klerykal- 
ne i antyklerykalne, jako prawica i 
lewica. Ming 

Ziemię zabiera rząd tubylczym 
szczepom ińdjańskim gwałtem, wysy- 
łając wojsko. Posiadanie ziemi jest zu- 
pełnie nieuregulowane i w razie zaku- 
pu można być wystawiony na procesy 


NARODOWA 


i nawet pozbawienie nabytej roli. 

Następnie prelegent opisał klimat, 
roślinność podzwrotnikową, mieszkań- 
ców, wychodztwo z różnych krajów, 
niski stan zdrowotności podał bliższe 
informacje o stanie finansów kraju, 
rolnictwie, handlu przemyśle i t. d. 

Co do finansów, to trzy czwarte bu- 
dżetu idzie na wypłatę emerytur, urzę- 
dników itd. Rząd stara się o utrzyma- 


nie czynnego bilansu handlowego. 
Głównym przedmiotem wywozowym 
jest kawa. 


Handel spoczywa w ręku obcokra- 
jowców. Cła na towary zagraniczne ja- 
ko cła fiskalne wydzierżawi „e są tym 
którzy dali pożyczki rządowi. Przemysł 
podniósł się podczas wojny światowej. 
W Kurytybie miałby Bank Polski dob- 
re powodzenie; obecnie handel polski 
korzysta z działalności obcych banków 
i rozwija się coraz lepiej. Sprowadza 
się maszyny i lokomobile z wielkiej 
fabryki w Poznaniu, oraz maszyny rol- 
nicze z fabryki „Unja“ w Grudziądzu. 

Szkolnictwo. jest w Brazylji w zanied 
baniu. Toteż około 90 proc. ludności 
nie umie czytać ani pisać. Obok 10000 
szkół wiejskich rządowych, jest 4500 
muńicypalnych, 500 federalnych. Poza 
tem istnieje 7000 szkół prywatnych, 
których rząd wcale nie popiera i które 
właściwie nie mają żadnych praw. 

Polskich szkół prywatnych jest 120. 
Qdczuwa się brak sił nauczycielskich. 
W wyższych uczelniach (uniwersyte- 
tach) najwięcej są zwiedzane wydziały 
medycyny i prawa. Poziom jednak tych 
uczelni jest niższy od europejskiego. 
Ze względu na rolnictwo dominujące 
w kraju założono w stolicy Rio de Ja- 
ńeiro Państwową Szkołę Rolniczą; 
zamknięto ją jedlnak w roku bieżącym 
— dla braku uczniów. 

Niemcy tworzą w niektórych sta- 
nach (jak np. S. Catharina) zwarte ko- 
lonje. Skolonizowali oni kraj, mając 
pomoc i poparcie od Rzeszy niemie- 
ckiej. 

Bez opieki rządu polskiego nie moż- 
na kierować wychodźców polskich do 
Brazylji, gdzie obecnie mieszka około 
250,000 Polaków, w tem 150,000 w Pa- 
rąnie. Zajmują się głównie rolnictwem, 
oraz handłem i rzemiosłćm. Pierwsze 
zastępy wychodźców polskich przybyły 
przed 50 laty dó Kurytyby. Dziś miasto 
to liczy 80000 mieszkańców, w tem 
12000 Polaków, którzy utrzymują tu 2 
szkoły średnie. 

Rolnikom polskim jedynie powiodło 
nie zaaklimatyzować w Brazylji żyto 
i pszenicę. Łany tych zbóż przedstawia 
ją się dobrze. Co do współpracy narodo 
wej to można wymagać większego u- 
działu inteligencji polskiej z której tyl 
ko mały procent pracuje należycie. 
Większość jej pod tym względem — 
gnuśnieje, lub nawet utrudnia pracę, 
w czem musi nastąpić naprawa. 

Na zakończeńie wyraził słowa po- 
zdrowienia od rodaków w Paranie i in- 
nych miejscowościach, żegnając się z 
publicznością przybyłą niezbyt licznie 
z powodu wyjazdów podezas obecnych 
wakacyj i różnych innych występów 
Towarzystw i widowisk, zapowiedzia- 
nych właśnie na tę niedzielę. 

Prelegent jednak tem niezrażony w 
imię dobrej sprawy, gdyż wstępne prze 
znaezone jest na korzyść szkolnictwa 
polskiego w Brazylji, — w najbliższych 
dniach powtórzy swój odczyt, obfitują. 
cy w bardzo cenne informacje. 


Dział gospodarczy. 


O NAWOZACH ZIELONYCH. 

Zaraz po żniwach przypada najstosow- 
niejsza chwila zasiewu roślin na nawóz 
żielony, a nawozy zielone są jednym z 
bardzo ważnych środków użyźnienia roli. 
Nawożeniem zięlonem nazywamy priyo- 
ranie roślin zielonych zamiast gnoju ce- 
lem dostarczenia ziemi części pożywnych, 
a przedewszystkiem azótu. Azot, jak' już 
wiemy, jest to pierwiastek koniecznie po- 
trzebny dla roślin, większość roślin czer- 
pie go tylko z ziemi, z roli, chociaż go jest 
bardzo dużo w powietrzu. Z ziemi desz- 
cze i wdoy łatwo wypłukają azot, tak sa- 
mo jak i nawozu stajennego, pewna część 
zaś ulatnia się w powietrze į wskutek te- 
go bardzo często w roli zachodzi brak te- 
go żywiołu j trzeba go dodawać; zwłasz- 
cza w ziemiach piaszczystych. Ale w na- 
wozach sztucznych azotowych, jak np. w 


szy znacznie, niż inne żywioły, np kwas 
fosforowy lub potaż. To też rolnik powi- 
nien wszelkich sposobów używać, aby na- 
przód nie tracić azotu z obornika, a po 
drugie, aby gromadzić w roli azot zapo- 
mocą nawozów zielonych, To jest możeb- 
nem tylko przy pomocy uprawy na zie- 
lony nawóz roślin groszkowatych lub ko- 
niczynowatych jak bób, groch, wyka, so- 
czewica, koniczyna, różne łubiny itp. 

Jeśli gdzie na roli na pozór jałowej, 
piaszczystej rośnie dobrze łubin czy sara- 
dela albo jeśli mały dodatek nawozu 
sztucznego  fosforowego, np. tomasówki 
wystarcza, aby łubin bujnie się rozrósł, 
tam są dobre warunki do zastosowania 
nawozów zielonych, łatwiej bowiem na 
takie pola wywieźć jeden lub dwa worki 
tomasówki i kainitu dla zasilenia roślin 
na zielony nawóz zasianych, niż wywozić 
kilkanaście fur nawozu stajennego, który 
lepiej da się użyć i wyzyskać na polach 
blizkich zagrody. 

Są takie kraje, gdzie całe gospodarstwo 
przeważnie ma nawozie zielonym się opie- 
ra. Gdzie bydła mało chowają, tam za- 
miast dawać paszę zieloną bydłu, a nawo- 
zem stajennym ziemię uprawiać, przyoru- 
{ją odrazu tę zieloną paszę w ziemi i tym 
sposobem ją zużytkowują. Jednakże jed- 
ńo z drugiem pogodzić można i nie zAa- 
niedbując nawożenia obornikiem, posił- 
kować się można nawozami zielonemi — 
i tak jest najlepiej. 

Kiedy używać należy nawozów zielo- 
nyéh? Aby nawozy zielone przynosiły po- 
żytek! prawdziwy, trzeba pamiętać o tem, 
że przy ich użyciu nie można się obejść 
bez zasilania roli nawozami sztucznemi 
fosiorowemi i potasowemi, a w niektórych 
rolach į wapnem, Nawozy zielone zatem 
tam tylko przynoszą korzyść: 

1) gdzie albo rola jest z natury w owe 
| mineralne żywioły zasobna, albo też gdzie 
można łatwo nawozów fosforowych i po- 
tasowych dokupić. 

2) gdzie chów bydła się nie opłaca, 
mleko ma nizką cenę, na masło niema 
zbytu dobrego, ani niema pastwisk i łąk 
naturalnych; tam zamiast trzymać bydło 
tylko dla nawozu, lepiej użyć nawozów 
zielonych. 

3) pola bardzo oddalone od zabudowań 
gospodarskich zwykle licho tylko mogą 
być uprawme. Trudno zwozić z nich paszę 
dla bydła, jeszcze trudniej wywozić na- 
wóz stajenny (w górach); zamiast je wiec 
pozostawiać co parę lat odłogiem, łatwiej 
i lepiej uprawiać je można z pomocą zie- 
| lonych nawozów. 

4) Wogóle wszystkie grunta piaskowe 
lekkie, jałowe z natury doprowadzić moż- 
na z czasem do większej urodzajności tyl- 
ko przez częste zasiewanie roślin na zielo- 
ny nawóz przy każdej nadarzającej się spo 
sobności, w połączeniu z nawozami sztucz 
nemi, t. j. mąką kostną lub tomasówką 
i kainitem. Wielu rolników gospodaru- 
jących w glebach piaskowych, tylko zie 
lonym nawozom zawdzięcza swoje powo- 
„dzenie. Ale į na żyznych, lepszych grun- 
tach mogą zielone nawozy przynosić ko- 
rzyści znaczne, gdy się je zasiewa na ścier 
jniskach, zamiast pole po sprzęcie zboża 
| pozostawiać pustem do jesieni. ż 
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Wiadomości potoczne. 
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Euzebjusza 


WIEŚCI ZE STOLICY. 
Warszawa, W tutejszym urzędzie śled 


czym stanowisko sekretarza naczelnika 
zajmuje p. Józef Michałowski. Przed kil- 
ku dniami, gdy p. Michałowski powrócił 
z urlopu, wezwano go do łoża b. niebez- 
piecznie chorej matki. Zaledwie p. M, po- 
jechał do matki, już następnego dnia za- 
wiadomiono go, iż jedyny brat jego Eu- 
genjusz Michałowski, handlowiec został 
przygnieciony wozem ciężarowym j zła- 
mał rękę i nogę. Zaledwie p. M, wyruszył 
do brata, pozostającego bez opieki, otrzy- 
mał z Krakowa wiadomość, iż syn jego 
(jedynak) 19-letni student Franciszek Mi- 
chałowski, kąpiąc się w Wiśle utonął, P. 
Michałowski wyruszył ną poszukiwania 
zwłok syna, odnalazł go po kilku dniach 
i pochował w Krakowie. Wszystkie te wy 
padki tak go strapiły, iż sam zaniemógł, 
znajdując go w stanie dziwnej apatji. — 
Posterunek policyjny w Falenicy otrzy 
mał wiadomość, iż w stawie leśnym w po- 
bliżu Kaczego Dołu znaleziono zwłoki ja- 
kiejś kobiety. Niezwłocznie policja udala 
się na miejsce i stwierdziła, że istotnie z 
tzw. Macierowego bagna, znajdującego się 
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w gminie Falenica, wydobyto trupa mło- 
dej dziewczyny.  Zarządzono dochodze- 
nie i wkrótce też zdołano ustalić, że ofiarą 
jest Z1-letnia Rozalja Ciułkowska. Dalsze 
wywiady wyjaśniły, że Ciułkowska w 
dniu 31 lipca b. r. wyruszyła ze wsi z ko- 
szem warzyw, przedstawiających wartość 
około 10 złotych, na targ; miała się udać 
do bazaru Różyckiego na Pradze. Od tego 
dnia nikt jej więcej nie widział. Fakt od- 
krycia jej zwłok w bagnie naprowadza na 
domysł, że nieszczęśliwa dziewczyna pa- 
dła ofiarą zbrodni. 
WIEŚCI Z CHOJNIC. 

Chojnice. Miejscowa szkoła wydziałowa kto 
rej wobec niechęci miasta do opłacania 2.ch 
sił nauczycielskich z własnego budżetu, gro- 
ziło zamknięcie, nadal istnieć będzie, ponie- 
waż Rada Miejska po długiej dyskusji Wkońcu 
dla miłej zgody z Kuratorjum i aby tryb nau- 
ki nie zaznał przerwy, uchwaliła opłacać dwie 
siły nauczycielskie na rachunek miasta. W 
swoim czasie zawarło miasto z Komisją Wyz- 
baniową umowę, według której całkowita 
opłata nauczycieli przypadała  Kuratorjum. 
Później jednak Kuratorjum tej umowy nię 
chciało uznać, domagając się częściowego po- 
noszenia kosztów przez miasto. Szkołę tę zobo. 
wiązało się również Kuratorjum przemienić 
na żeńskie gimnazjum, lecz do tego prawdo- 
podobnie tak rychło nie dojdzie, głównie z po- 
wodu braku egzaminowanych sił pedagogicz. 
nych. Miejscowa szkoła wydziałowa cieszy się 
dobrą frekwencją. — 

— Utworzył się tu przy Radzie Miejskiej 
Komitet Rozbudowy Miasta, do którego wcho- 
dzą: pp. Landowski, Brockmann, Bolle, Kami- 
cki, Stęczewski, Helta j Lisewski. Zadanie 
komitetów rozbudowy miast jest znane W 
mieście naszem spółką, która najżywszy 
udział weźmie w akcji rozbudowy, jest Urzęd. 
nicza Spółka Budowlana, która już jest w po- 
siądaniu licznego kompleksu domów miesz- 
kalnych i przygotowuje się do budowy da!'- 
szych domów. W tym celu oczywiście liczy 
na długoterminowy kredyt państwowy. Rów- 
nież Magistrat, chcąc świecić dobrym przy- 
kladem, pobudował jeden dom mieszkalny, 
który jednakże poklasku obywateli nie zna. 
iazł. Dalej buduje Magistrat jednorodzinny 
dom z gliny, którego koszty są niskie, bo wy- 
noszą tylko 4000 zł. Zachodzi tylko pytanie. 
czy takie gliniane domy, które podobno w 
Niemczech są bardzo rozpowszechnione, okażą 
się odpowiednie dla naszych potrzeb i tzy 
Magistrat znajdzie licznych naśladowców. — 

— W sobotę, dnia 8 bm. w południe przy 
najpiękniejszej pogodzie nagle, bez najmniej- 
szych poprzednich oznak z jasnego nieba pad! 
wprost ogłuszający piorun. który, jak się oka- 
zało, uderzył w gromochron gmachu Starost- 
wa. Siła napięcia elektrycznego musiala być 
ogromna, lub też piorun przeskoczył częścio- 
wo na przewody elektryczne. bowiem w urzę- 
dzie Starostwa wszystkie aparaty telefoniczne 
przestały funkcjonować. Podobnego gromu, 
któremu dalsze już nie wtórowały, dotąd nie 
widzieliśmy. j 

** Uniwersytet Ludowy w Dalkach, Nowy 
kurs dla młodzieży męskiej rozpoczyna się 
2-go listopada 1925 r. i trwać będzie do 31-go 
marca 1926 r. Zgłoszenia przyjmuję biuro 
Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu pl. Wol 
ności 18 i Uniwersytet Ludowy w Dalkach pou 
Gnieznem. Zgłaszać należy się jak najrychlej, 
gdyż miejsc wolnych jest niewiele. Do wnio- 
sków o programy należy dołączyć znaczek 
15 gr. Dyrektor X. A. Ludwiczak. 


UCIECZKA MŁODEGO CYGANA. 7 
Grodzisk Wielkopolski, Z obozu cygań 
skiego w Urbanowie pod Grodziskiem u- 
ciekł w ubiegłym tygodniu 14-letni Cygan. 
Doniosła o tem policji matka jego Zofja 
Pazlewska. Uciekinier zabrał z sobą Ko- 
nia,, który liczy około 6 lat i ma białą 
gwiązdkę na czole. Pazlewski jest jak na 
swój wiek dość wysoki į włada tylko języ- 
kiem polskim. 


Magistrat miasta Chełmna 


we, ziemne, murarskie, ciesielskie, i dekarskie. 


Wymienione prace dzielą się na 3 lósy i to: 
I, dostawa cegły na miejsce budowy. 
b) ios II, rohoty rozbiórkowe, ziemne, murarskie, 
ciesielskie i kowalskie włącznie materjałów, 
c) los III, roboty dekarskie włącznie materjałów. 
Kosztorysy ślepe otrzymać można za zapiatą 3 
złotych za los I i III, za los II 6 złotych w biurze 


a) ios 


Miejskiego Urzędu Budowlanego w ratuszu, 
piany i obowiązujące warunki także 
można, 


Oferty w opięczętowanych kopertach z odnośnym 
napisem należy nadsylać najpóźniej do środy dnia J2 
sierpnia 1926 r. do godz. 11-tej przed południem do 
Miejskiego Urzędu Budowlanego pokój nr. 4 przy 
Magistracie. Otwarcie kopert nastąpi przy ewtl, obe- 
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eności przedsiębiorców. 
Chełmno, dnia 31 lipca 1925 r. 
Magistrat. 


Zawacki burmistrz. 


Przetarg publiczny. 


wydaje na budowę 
'zteropiętrowego domu mieszkalnego prace roebiórko- 


przejrzeć 


PRZESTĘPCZOŚĆ NA ŚLĄSKU. 

Katowice. Według zestawienia słaty- 
stycznego, podanego przez „Goniec Śląski * 
w roku 1924 dokonano w województwie 
śląskiem 114392 przestępstwa, z tego wy- 
kryto 111820. W pierwszem półroczu rb. 
zameldowano 50992 przestępstw, wykryto 
49947. Liczby za ten sam okres r. ub. wy- 
noszą 57 196 przestępstw zameldowanych, 
55 910 wykrytych. Zestawienie to świadczy 
o zmniejszaniu się przestępczości na Ślą- 
sku a zarazem o wytężonej pracy tamtej- 
szej policji. 

** Powrót dzieci polskich. Dyrekcja Zwią- 
zku Obrony kresów Zachodnich podaje do 
wiadomości, że dzieci saskie (Drezno, Lipsk, 
Rositz itp.) wracają do Niemiec zbiorowym 
pociągiem nadzwyczajnym wyjeżdżającym £ 
Poznania w środę dnia 12 bm. o godz. 7.50 ra 
no, zaś dzieci śląskie w środę dnia 19 bm. o 
godz. 8.40 rano oba transporty z dwora głów. 
nego. Wszystkie dzieci powinny na termin ten 
stawić się w Poznaniu lub Zbąszyniu (względ- 
nie Buku. Opalenicy, Porażynie, Nowym To- 
myślu, gdzie pociąg nadzwyczajny zatrzymy- 
wać się będzie). Dzieci, które przybędą dnia 
poprzedniego, mogą przenocować w Poznaniu 
w szkole przy placu Stawnym. Przy wykupie 
niu biletu przysługuje zniżka 75 proc. za oka 
zaniem legitymacji, wręczonej dzieciom przy 
wyjeżdzie z Poznania. 


ODNGWIENIE RATUSZA TARNOW 
SKIEGO. - 

Tarnów. Ratusz tarnowski, jeden z 
najpiękniejszych zabytków naszego mia- 
sta, oddawna doprasza się gruntownego 
odnowienia. Szacowna ta budowla, po- 
chodząca z 14 wieku, jako o tem świadczy 
okrągła wieża i plan budynku, podobna 
do ratusza sandomierskiego, uległa Tróż- 
nym przeróbkom i dlatego też zatraciła 
charakter gotyku, a nabrała stylu odro- 
dzenia, zwłaszcza przez niszowatą atykę. 
Odrestaurowany w 16 wieku przez Pado- 
vana (Jan Marja z Padwy), znakomitego 
rzeźbiarza j budowniczego, ratusz nasz 
przypomina Sukiennice krakowskie swe- 
mi maskaronami, t. j. głowami na szczy- 
tach murów ściennych. Te maskarony, 
niezmiernie charakterystyczne i artystycz- 
ne, zaczęły grozić zawaleniem, co zmusiło 
zarząd miasta do zajęcia się niemi, Przy- 
stąpiono do restauracji. Rząd wyznaczył 
na ten cel z funduszu konserwatorskiego 
4000 zł. 


DZIWNE LOSY PODRZUTKÓW. 


Poznań. Policja kryminalna poszu- 
kuje dziewczynki, którą w r. 1920 pod- 
rzuciła przy ul. Czysza jakaś bufeciar- 
ka ze stacji kolejowej Bojanowo. Owej 
dziewczynce nadano wtedy nazwisko 
Halina Granaldina. Matka dziecka 
przybyła do Bojanowa z Bydgoszczy, 
później pracowała w Grudziądzu. Obec- 
nie niewiadomo, gdzie się znajduje. 
Istnieje przypuszczenie, że matka, w 
której silniej odezwało się sumienie, 
nie chcąc, aby jej dziecko znajdowało 
się u ludzj obcych, a również żeby lu- 
dzie nie dowiedzieli się o hańbie, por- 
wała poprostu 5-letnią już córkę swoją 
i ukryła się z nią. Policja czyni stara- 
nia, aby odnaleźć miejsce pobytu Ha- 
linki i sprawdzić, czy przypuszczenia 
te oparte są na prawdzie. — BEŻ 

W schronisku dla niemowląt przy- 


jęto w ub..piątek znalezionego w do- 
mu przy Al. Marcinkowskiego 3 no- 
worodka płci męskiej, mogącego liczyć 
zaledwie kilka dni. Dziecko owinięte 
było w czarne łachmany, a przy niem 
leżała karteczka, na której matka wy- 
raziła prośbę o zaopiekowanie się dzie- 
ckiem, oraz że na imię mu jest Jan. 
Czy i matka małego Janka porwie go 
potem ze schroniska dla niemowląt, 
dowiemy się w swoim czasie. 


Telefon 10.43 
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urządzeń 
ludzkich 


GAZETA NAKODOWA 


„PRACA” 


Zjednocz. przedsiębiorstwo instalacyjne 
Sp. z ogr. odp. 
pod kierownictwem: inż. St. Małyszczychiego i J. Schenera. 
BYDGOSZCZ, ul. Krasińskiego 14. 


TJ Mmmm 
s $. młyny samoczynne, śpichlerze samoprzewietrza- 
Specjalności: jące się z i ardoeigo? KĘ r przenoszeniem ziar- 
na, oraz samoregu 
i 4. badania sytuacji miejscowej, po- 
Zakres działalności: vs; praktyce rman ży 
wodnej, plany, kosztorysy i nadzór techniczny. 


Dostawy na dogodnych warunkach: 


maszynowych udoskonalonych systemów, 
soprmialszych oszczędność siły mechanicznej i pracy 
rą 


** Uroczystości ku czci Reymonta, Głów- 
ny Komitet Uroczystości Reymontowskiej w 
Warszawie, Marszałkowska 68, tel. 107—12, 
komunikuje, iż w dniu 14 sierpnia 1925 r. wyj 
dzie z warszawskiego Dworca Głównego, po- 
między 6 a 7 wieczorem, osobowy pociąg do. 
datkowy do Bogumiłowic, przeznaczony wy- 
łącznie dla uczestników uroczystości. 

Pociąg ów zatrzymywać się będzie na 
wszystkich stacjach linji Warszawa — Bogu- 
miłowice, przybędzie zaś do Bogumiłowic po- 
między godz. 8 a 9 rano. 

Ze Lwowa, w dniu 14 sierpnia 1925 r. wyj- 
dzie do Bogumiłowic, również pociąg dodat- 
kowy, pomiędzy godz. 8 a 9 wieczorem, z któ. 
rego będą mogli korzystać wszyscy uczestni- 
cy uroczystości, z okolic polożonych obok szla 
ku Lwów — Bogumiłowice — Kraków. I ten 
pociąg zatrzymywać się będzie na' każdej sta- 
cji — 

Główny Komitet uroczystości zyskał da. 
lej normalną, rozporządzeniami przewidzianą 
zn'żkę cen biletu kolejowego. dla uczestników 
uroczystości, w wysokości 50 proc. cen nor- 
malnych. Zniżka ta zastosowana zostanie 
przy odjeździe z Bogumiłowic do domów. Du 
Bogumiłowic. każdy zatem uczestnik uroczy- 
stości musi wykupić normalny bilet kolejo- 
wy, zpowrotem natomiast, otrzyma na zasa- 
dzie specjalnej legitymacji, przez Główny Ko- 
mitet wygotowanej, bilet bezpłatnej jazdy po. 
wrotnej. 

PRACA KULTURALNA NAD WIGRAMI. 

Suwalki. Znajdujący się na wyspie je- 
ziorą Wigrzy klasztor kamedułów został 
zniszczony w roku 1915 przez Rosjan pod- 
czas bombardowania ukrytych tam placó- 
wek niemieckich. Wieże kościoła klasz- 
tornego odbudowano obecnie, a dalsze 
roboty zostaną wykonane w miarę asygno 
wania przez rząd funduszów na odbudowę, 

Po drugiej stronie jeziora zajmującego 
obszar około 600 włók, przy szosie rozpo- 
częto budowę stacji hydro-biologicznej, za- 
miast dotychczasowej w Płocicznej. Stacja 
ta od kilku lat pracuje nad badaniem fau- 
ny i flory jeziora Wigierskiego i jezior 
okolicznych. Zbiory stacji stanowią już 
poważny dorobek w tej dziedzinie. 

—* Ubezpieczenie pracowników umysło- 
wych. W pierwszych dniach września br. od- 
będzie się w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej konferencja z udziałem przedsta. 
wicieli zainteresowanych związków i instytu- 
cyj oraz specjalistów w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych w sprawie projektu ustawy 0 u- 
bezpieczeniu pracowników umysłowych. Prze 
dmiotem dyskusji będą podstawowe zasady 
projektu Ministerstwa z uwzględnieniem prze 
dewszystkiem centralnych organizacyj i in- 
stytucyj, które nadesłały Ministerstwu swoje 
opinje co do projektu. Również zaproszone bę 
dą osoby, które w sprawie projektu zabierały 
głos w fachowych pismach ~ 

—* Bezpośrednia komunikacja towarowa z 
Francją. Z dniem 1 bm. wprowadza się bez- 
pośrednią komunikację pomiędzy Polską a 
Belgją, Francją, Luksemburgiem i kolejami 
Saary przez Francję na zasadach specjalnej ta 
ryfy, opracowanej dla tej komunikacji. 


POWRÓT Z 11-LETNIEJ NIEWOLI. 

Do Bawarji wrócił przed kilku dniami 
rzeźbiarz Con po przebyciu 11-letniej nie- 
woli. 14 sierpnia 1914 roku dostał się ran- 
ny do niewoli rosyjskiej a po wyzdrowie- 
niu używano go do różnych robót. Kilka- 
krotne prćhy ucieczki nie udawały się. W 
tym roku jednak udało mu się uciec wraz 
z trzema towarzyszami, z których jeden 
zmarł pu drodze i 

UTONĄŁ W BECZCE. 

Kurzętnik, pow. lubawski, W tutejszym 
majątku dnia 7 bm. utonął w beczce z wodą 5- 
letni Jaś Olszewski. Dziecko pozostawione bez 


opieki wspięło się po obręczach na 1-metrową |- 


beczkę do połowy napełnioną wodą i straciwszy 
równowagę wpadło do beczki głową nadół. 


Adres telegr. „Praca“ Bydgoszcz. 
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ujące się turbiny wodne i wietrzne. 


sg [mie d mleka 


i 
C ef 4 


titma Falarski | Radaike, Toru 


Autogeniczne zespajanie 


rzy wszystkich robotach wykonuje szyb- 
o i tanio 


Nr. “1. 


Rozmaitości. 


DYSKUSJA O — PCHŁACH W PARLA- 
MENCIE ANGIELSKIM. 

Dzienniki londyńskie donoszą o nie- 
zwykłej dyskusji, jaka toczyła się onegdaj 
w Izbie Gmin. Na porządku dzienym znaj 
dował się projekt ustawy, dotyczący o- 
chrony zwierząt. W trakcie dyskusji za- 
brał także głos członek Izby generał Co- 
ckerill, który wyraził swoje zdziwienie, iż 
ochrona nie została rozciągnięta także na 
— pchły. Nie dziwię się, wywodził pan 
generał, że Izba lordów nie miała zaintere- 
sowania dla tych zwierzątek. Ale w Izbie 
Gmin powinni liberali i soclaliści zaopie- 
kować się poczciwemi pchłami. Pierwsi 
dlatego, że te zwierzątka trzydziestokrot- 
nie wyżej skakać umieją w sosunku do 
swej wielkości, drudzy zaś z tego powodu, 
że chodzi tu o — doskonałych robotników, 
którzy istnieć potrafią bez — kapitalizmu. 
Wśród huraganu śmiechu Izba Gmin przy 
jęła wniosek generała, a to, jak oświad- 
czył przewodniczący, jedynie — celem u- 
niknięcia konfliktu między Izbą niższą a 
wyższą. 

DZIWNY POWÓD — ROZWODU. 

"Przed jednym z trybunałów paryskich 
odbyła się rozprawa, na której mąż żąda- 
jący rozwodu, podał jako przyczynę — 
niezwykłą potulność żony. Brak wszelkich 
kłótni i niesnasek, tak oświadczył mąż, 
sprawiła, że pożycie małżeńskie stało się 
dlań poprostu — nudnem, Wolę, zawołał 
w końcu, życie na bezludnej wyspie, ani- 
żeli taką — monotonję w mym domu. 


Wesoły kącik. 


DOBRA ŻONA. 
— No i jakże twój mąż? 
— Kaszle ciągle, szkodzi mu dym pa- 
pierosowy. 
— Więc niech nie pali. 
— On też nie pali, ale ja palę. 


PIEKNEM ZA NADOBNE,. 
— Felek! Widzisz tego komara na 
wieży? r 
— Eeee... Nietylko widzę, ale słyszę 
jak stąpa. 


MIĘDZY KOMOSZKAMI. 
— (Cóż to wam kumo, żeście tak 
smutni? 
— Dyć mego Wojtka skazali na pół 
roku hanresztu. 
— Et, pół roku duchem zleci. 
— To też to mnie trapi. 


PODCZAS LEKCYJ RACHUNKÓW. 
Nauczyciel: — Ile jest pół pięta i pół 
pięta? | 

Uczeń: — Pół pięta i pół pięta jest 
cała pięta. 


SZKODA. 
— Jak elektryczność wprowadza, latar- 
nie naturalnie będą usunięte. 
— Bezwątpienia ale szkoda. 
— Dlaczego? 
— Pijami nie będą mieli się o co opierać 


ZNA GO. 

— Dzieći, nie drażnijcie ojca, on szuka 
powodu, aby się wynieść do restuaracji. 
CITAT PISA ONENE KL ZPS RAK” LETE V IAA. OA 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 

Sędzicki. 
Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu. 
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z jednej sztuki sztancowane 
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